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Z metodą Montessori spotkałam się już kilka lat temu, ale moje zainteresowanie narastało stopniowo. Z początku zafascynowała mnie przede wszystkim katecheza Dobrego Pasterza opracowana przez współpracownicę Marii Montessori, Sofię Cavaletti. Z przejęciem czytałam jej książkę „Potencjał duchowy dziecka”; nauczyła mnie wielkiej pokory i zmieniła dotychczasowego myślenie o roli dorosłego (rodzica czy katechety) w duchowym rozwoju dziecka. 

W zeszłym roku moja córka trafiła do „montessoriańskiej” zerówki w przedszkolu na Prochowej, co pozwoliło mi na bliższe obserwacje i pełniejsze poznanie metody (rodzice mogą przychodzić na zajęcia pracy własnej). Dostrzegłam też, jak ten rok wiele dał mojemu dziecku, jak bardzo wpisał się w jego naturalną potrzebę poznawania świata i zdobywania nowych umiejętności. 

Zdecydowałam się zatem na szkolenie dla nauczycieli i rodziców zorganizowane przez państwa Sawickich, którzy od ponad dziesięciu lat prowadzą szkołę w Koszarawie tą właśnie metodą.

Trudno w paru słowach uchwycić istotę metody Montessori, ale spróbuję. 

- Spojrzenie na dziecko

W dziełach Marii Montessori, która była przede wszystkim uważną obserwatorką, dziecko jest istotą rozwijającą się w sposób indywidualny, dążącą do poznawania otaczającego świata, do zdobywania coraz większej niezależności od dorosłych. Dziecko ma naturalną potrzebę aktywności (która nie oznacza jedynie ruchu) – chce pokonywać samodzielnie trudności i zdobywać nowe umiejętności. Stąd znane montessoriańskie hasła: Daj mi czas, czy Pomóż mi zrobić to samemu. Edukacja polega zatem przede wszystkim na udzielaniu dziecku pomocy i wspieraniu jego indywidualnego rozwoju. Jej celem jest doprowadzenie dziecka do samodzielności w wykonywaniu kolejnych czynności oraz do odpowiedzialności za siebie i świat. Maria Montessori wyodrębniła dwa elementy rozwoju dziecka: umysł absorbujący (chłonny) dziecka, który oznacza umysłową gotowość do przyjmowania i rejestrowania bodźców zewnętrznych, oraz fazy wrażliwe, czy okresy szczególnej wrażliwości, w których dziecko interesuje się zwłaszcza lub wyłącznie jednym elementem ze swojego otoczenia. W momentach takiej polaryzacji uwagi dziecko jest w stanie bardzo szybko i trwale zdobyć jakąś umiejętność lub przyswoić sobie wiedzę. Wiele razy obserwowałam, jak dzieci (w szkole i w przedszkolu) „do znudzenia” powracają do jakiejś czynności, do pracy z określoną pomocą, poświęcając jej wiele czasu i uwagi. I wcale się przy tym nie nudzą. Takich faz szczególnej wrażliwości nie da się oczywiście zaprogramować czy wywołać. 
- Potrzeby dziecka

Dzięki Marii Montessori zaczęłam trochę inaczej patrzeć na potrzeby dzieci. Oprócz tych powszechnie uznanych, Montessori wprowadza takie pojęcia, jak potrzeba porządku (od pierwszych miesięcy życia), która wyraża się między innymi w zabawach w układanie i przekładanie przedmiotów, ale też w obserwowanie otoczenia i jego ładu (lub nieładu). Maria Montessori odpowiada na tę potrzebę poprzez organizację przestrzeni i zasady funkcjonowania klas: każda rzecz ma swoje miejsce, każda czynność ma swój niezmienny, nienaruszalny porządek. 

Niezwykle ważne było też dla mnie zrozumienie potrzeby samodzielności – niby oczywistej, ale jak trudnej do uszanowania na co dzień. Dotyczy to nie tylko prostych czynności jak ubieranie, jedzenie, mycie, ale też sytuacji związanych ze zdobywaniem wiedzy. Kiedy np. pomagamy dziecku w odrabianiu lekcji czy wspieramy naukę samodzielnego czytania, mamy tendencję do natychmiastowej korekty, do podpowiadania i poprawiania. W systemie Montessori większość pomocy oparta jest na samodzielnej kontroli błędu. Dziecko samo weryfikuje wynik swojej pracy i wykonuje ją ponownie, jeśli się pomyliło. Inną potrzebą dziecka jest jego potrzeba ruchu. Ruch pozwala na rozładowanie napięć, na lepsze dotlenienie, na zmianę perspektywy patrzenia, czy miejsca w grupie. Ale ruch jest też niezwykle ważny (w różnym stopniu, w zależności od dziecka) w przyswajaniu sobie umiejętności intelektualnych. Nie chodzi tu rzecz jasna o nerwowe wiercenie się na krześle (które jest raczej znakiem takiej potrzeby), ale o możliwość poruszania się przy wykonywaniu czynności intelektualnych. Na przykład w pracy z materiałem perłowym, wprowadzającym system dziesiętny, dzieci przynoszą ułożone z pereł liczby, układają je na swoich dywanikach, tworzą ich graficzny zapis na kartach… Pracując intelektualnie, są jednocześnie w ruchu. Ich ciało też „przeżywa” przenoszenie sześcianu oznaczającego tysiąc. Maria Montessori kładzie też wielki nacisk na potrzebę wyboru. Ma ona ścisły związek z fazami wrażliwymi, których my nie możemy dziecku narzucić. Wybór pozwala dziecku na zajęcie się tym, co w danym momencie najłatwiej „wchodzi mu do głowy”. 

- Przygotowane otoczenie - Materiały Montessori
To chyba najbardziej spektakularny aspekt pedagogiki Montessori. Nie widziałam jeszcze dorosłych, którzy nie zafascynowaliby się pomocami, zwłaszcza matematycznymi. Każdy chce spróbować, czy uda mu się pomnożyć 2458 przez 659 za pomocą tablicy z perłami. Nie wszystkim się to udaje… Piękne jest też obserwowanie dzieci pracujących na tych pomocach. Istotą i największą wartością tego materiału jest stopniowe przechodzenie od namacalnych, bardzo konkretnych wyobrażeń (jak liczby ułożone z pereł) do coraz większej abstrakcji. Pomoce w pewnym sensie zastępują nauczyciela. Są poustawiane na półkach, do których dziecko ma swobodny dostęp. Dziecko wybiera pomoc, z którą chce pracować i jeśli już ją zna, nie potrzebuje pomocy nauczyciela. Zwraca się do niego, gdy ma jakąś trudność. Materiały są wykonane z trwałych materiałów jak drewno, są estetyczne, pomagają w skupieniu uwagi. A to za sprawą izolacji jednej trudności – elementy tworzące zestaw różnią się tylko jedną cechą, np. kształtem. Na dywaniku, czy stoliku rozkłada się tylko jedną pomoc, słowa ograniczone są do minimum (dziecko uczy się przez doświadczenie). Inną ważną cechą pomocy Montessori jest kontrola błędów – materiał jest tak zbudowany, że dziecko potrafi samodzielnie zauważyć popełniony błąd i korygować go – umożliwia to samodzielną pracę, samokontrola prowadzi do budowania poczucia własnej wartości i dokładności działania. Wiele pomocy pozwala też na pracę w grupie, dzieci swobodnie dobierają się i ustalają zasady pracy. Muszą jednak stosować się do fundamentalnych reguł, jak uszanowanie pracy innych (poprzez ciszę – mówi się tylko szeptem, kiedy jest to niezbędne) czy odkładanie materiałów na ich miejsce. Takie rygorystyczne pilnowanie porządku zewnętrznego sprzyja budowaniu przez dziecko porządku wewnętrznego. 

Metoda Montessori to również wiele innych działów: niezwykle ciekawy jest materiał „językowy” czy „wychowanie kosmiczne”, w którym zawiera się geografia, geologia, historia, biologia i fizyka. Wszystkie te przedmioty za bazę poznania mają oczywiście doświadczenie konkretu, eksperyment.

Metoda Montessori to jednak przede wszystkim pewna określona postawa dorosłego wobec dziecka, który nie tyle „wlewa” do pustego zbiornika, co „roznieca” ogień. Pomaga dziecku rozwijać jego potencjał i jego pasje, wspiera zdobywanie nowych umiejętności i dążenie dziecka do samodzielności. 
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